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„Pozostaje jednak  — podniósł dalej red. A. Błachowski — faktem , że klienci 
dosyć często w yraża ją  niepochlebne opinie o swoich obrońcach 1 pełnom ocnikach 
procesowych. P iszą nie tylko do organów  adw okatury, lecz rów nież do różnych 
insty tucji państwowych, do organizacji społecznych, do redakcji gazet. «Prawo 
i Zycie» dysponuje także dosyć bogatą korespondencją. Dlaczego ta k  się dzieje? 
Przecież adw okat, z natu ry  rzeczy, pow inien działać w  in teresie  klienta. P y ­
tan ie  to zadałem  dwóm zastępcom  rzecznika dyscyplinarnego N aczelnej Rady 
Adwokackiej, mecenasowi Józefowi Jachim czakow i oraz W ładysławowi Sułkow ­
skiem u (...):”

W skazani rzecznicy dyscyplinam i udzielili autorow i w yczerpujących odpow ie­
dzi, zamieszczonych w  om aw ianej publikacji.

•

W dzienniku „Rzeczpospolita” (nr 204 z dnia 2 w rześn ia 1986 r.) ukazał się 
obszerny w yw iad prasow y zaty tu łow any Om budsman, czyli rzeczn ik praw  obyw a­
telskich. Z redaktorem  tego dziennika J. T r y  l i ń s k i m  rozm aw iał specjalista 
te j problem atyki z In sty tu tu  P aństw a i P raw a PAN dr Andrzej F i l i p o w i c z .  
W odredakcyjnym  w stępie napisano, że „w Polsce koncepcja pow ołania rzecz­
n ika praw  obyw atelskich sta je  się ak tualna . Postulow ały już to  dokum enty 
I K ongresu PRON, a ostatn io  koncepcja ta  zyskała poparcie p artii (...).”

O genezie, tradycjach, kom petencjach 1 efektach działań insty tucji om buds­
m ana w  różnych k rajach  (w Szwecji został om budsm an pow ołany przez p a r la ­
m ent w 1810 r.) napisano w  dzienniku bez m ała pół kolum ny. Podobne in sty tu ­
cje funkcjonu ją dziś w  blisko 40 k rajach  i jak  na raz ie  w  jedynym  k ra ju  socja­
listycznym  w Jugosław ii od 1974 r.

* . m .

K i l  OIMIHĄ

Z ŻYCIA IZB ADWOKACKICH

I z b a  k r a k o w s k a

W i z y t a  n a  W ę g r z e c h  (25-le- 
cie współpracy z Izbą Adwokacką w 
Kecskemćt). W roku bieżącym minęła 
25 rocznica przyjacielskiej w spółpracy 
między Izbami Adwokackim i w  K ra­
kowie i w  Kecskem et. Z te j okazji 
Rada Adwokacka w Kecskem ćt zorga­
nizowała uroczystość jubileuszową, na 
k tó rą  zaprosiła sześcioosobową delega­
cję Izby krakow skiej. Delegacji te j 
przewodniczył dziekan M arian  An- 
czyk, a  w  je j skład wchodzili adw oka­
ci: Jacek K ański, Janusz Gładyszews- 
ki, W acław O pałek, R om an Porw isz 
i Stanisław  Synowiec.

W dniu 11 czerwca br. odbyło się 
uroczyste posiedzenie Rady Adwokac­
kiej w  Kecskem ćt, w którym  wzięli 
udział oprócz naszej delegacji specjal­
nie zaproszeni goście, a m ianowicie dr 
G yula Palam i, przedstaw iciel Minis­
te rstw a Sprawiedliwości, adw. dr 
Adam  Takścs, w iceprezes węgierskiej 
Naczelnej Rady Adwokackiej, oraz 
przedstaw iciele miejscowych w ładz po­
litycznych, sądowych, p rokuratorskich  
i adm inistracyjnych.

Posiedzenie otworzył dziekan Rady 
Adwokackiej w  K ecskem ćt d r Zoltan 
Uj, w ita jąc w szystkich obecnych, a w 
szczególności delegację Izby krakow s­
kiej. Następnie dziekan Uj przedstaw ił
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krótko historię w spółpracy między n a­
szymi Izbam i oraz omówił dalsze jej 
perspektyw y. Naszkicował także ogól­
ną sytuację adw okatury  węgierskiej 
oraz podał dane liczbowe dotyczące 
Izby Adwokackiej w  Kecskem et. P rze­
mówienie swoje zakończył dziekan Uj 
apelem  o dalsze rozw ijanie p rzy ja­
cielskich kontaktów  między Izbami w 
K rakow ie i Kecskem et.

Na to  przem ówienie odpowiedział 
dziekan RA w  K rakow ie M arian An­
czyk, k tóry  przypom niał niektóre mo­
m enty z kontaktów  między naszymi 
Izbam i, ja k  np. podpisanie porozumie­
nia o w spółpracy w dniu 28 m aja  
1971 r., co nastąpiło  we dworze UJ w 
Modlnicy pod K rakow em , oraz osoby 
szczególnie zasłużone^ w kultyw ow aniu 
przyjaznych stosunków między K rako­
wem  a Kecskem et, w ym ieniając tu  
ad w. d ra  T ibora Juhasza, byłego dzie­
kana Rady Adwokackiej w  Kecskemet, 
dr Neichel Laszlone, sekretarza Izby 
Adwokackiej w  Kecskem ćt, troskliw ą 
opiekunkę naszych aplikantów  zapra­
szanych corocznie na uroczyste o tw ar­
cie szkolenia kolegów węgierskich, a 
ze strony polskiej dziekana S tanisław a 
W archolika, konsekwentnego realizato­
ra  wspomnianego porozumienia, ' oraz 
adw. Jacka Kańskiego, niestrudzonego 
tłum acza podczas w szystkich dotych­
czasowych spotkań i kontaktów . Za 
szczególnie ważne i cenne osiąg­
nięcie uznał dziekan Anczyk wym ianę 
aplikantów  i młodych adwokatów. 
Zgodnie bowiem ze zwyczajem panu­
jącym  od wielu la t R ada krakow ska 
zaprasza 2 aplikantów  węgierskich na 
odbywające się w  okresie zimowym w 
górach sympozja szkoleniowo-wypo­
czynkowe naszych aplikantów , a Rada 
Adwokacka w  Kecskem et zaprasza ze 
swej strony w e w rześniu każdego ro­
ku 2 aplikantów  polskich na otwarcie 
szkolenia kolegów węgierskich. Z tej 
wym iany skorzystało już blisko 50 
aplikantów. Dziekan M arian Anczyk 
przedstaw ił nadto  ogólną sytuację ad­
w okatury polskiej na tle  p raw a o ad­

w okaturze z 1982 r. i podał dane licz­
bowe dotyczące Izby krakow skiej.

Potem  nastąpiło  wręczenie upom in­
ków. Dziekan M arian Anczyk wręczył 
przedstawicielom  Rady Adwokackiej w 
Kecskem et obraz krakow skiego m ala­
rza Zdzisława Pytla, przedstaw iający 
sylw etkę W awelu, a dziekan Zoltón 
Uj wręczył delegacji krakow skiej lus­
tro  m iedziane w oryginalnej ceram icz­
nej oprawie.

N astępnie dziekan M arian Anczyk 
zwrócił się do adw. d ra  T ibora Ju h a ­
szą z serdecznymi słowami uznania za 
jego szczególne zasługi w  utrzym aniu 
więzi przyjaźni, koleżeństwa i w spół­
pracy między Izbam i Adwokackimi w 
Kecskem ćt i w K rakowie i zawiado­
m ił wszystkich obecnych, że Rada A d­
w okacka w  K rakow ie uchw ałą pod­
ję tą  jeszcze w  dniu 23 w rześnia 1983 r. 
przyznała Mu godność członka honoro­
wego Izby krakow skiej. Na dowód te ­
go wręczył adw. drowi Tiborowi Juha- 
szowi pięknie i artystycznie wykonany 
dyplom.

Dziekan Juhśsz, wzruszony tym  
wyróżnieniem, odpowiedział niezwykle 
serdecznie, cytując wiersz S śndora Pe- 
tófiego, znanego poety, k tóry  się u ro­
dził w  Kiskóros, mieście, w  którym  
m ieszka te raz  i p racu je dziekan Ju - 
hdsz.

Na zakończenie posiedzenia Rada 
A dw okacka w  Kecskem ćt powzięła 
zgodnie z wnioskiem  swego dziekana 
uchwałę o kontynuow aniu w spółpracy 
i przyjacielskich kontaktów  z Izbą Ad­
wokacką w  K rakow ie na zasadach u- 
jętych w  porozum ieniu z dnia 28 m a­
ja  1971 r.

Następnie delegacja krakow ska oraz 
przedstaw iciele Rady A dw okackiej w  
Kecskem ćt udali się na m iejscowy 
cm entarz w  celu złożenia kw iatów  na 
grobie adw. dra Zoltdna Kovacsa, b. 
dziekana Rady Adwokackiej w  Kecs­
kem ćt, k tóry  w  1961 r. złożył wizytę 
ówczesnemu dziekanowi Rady Adwo­
kackiej w  K rakow ie adw. drowi S te­
fanow i Kosińskiem u i zapoczątkował
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w ten  sposób w spółpracę obu Izb.
D ziekan Z oltan Uj podejm ow ał de­

legację k rakow ską oraz wszystkich u- 
czestników posiedzenia Rady Adwo­
kackiej w ystaw nym  obiadem w czar- 
dzie T anya w  miejscowości Lajosmizse, 
w k tó rej dzień wcześniej rząd w ęgiers­
ki gościł p. Raisę Gorbaczow. Podczas 
obiadu wzniesiono wiele toastów  za 
przy jaźń  polsko-w ęgierską i b rate rską 
w spółpracę Izb Adwokackich w K ra­
kowie i w Kecskem et.

Po obiedzie wszyscy udali się do 
miejscowej hodowli koni, gdzie oglą­
daliśm y piękne i interesujące pokazy 
ujeżdżania koni i powożenia różnymi 
pojazdam i.

W ieczorem Zespól Adwokacki Nr 1 
w K ecskem et urządzi! w swoim loka­
lu niezw ykle serdeczne przyjęcie dla 
delegacji k rakow skiej i członków R a­
dy A dw okackiej w  Kecskem et. W 
przyjęciu tym  wzięli udział nie tylko 
obecni członkowie Zespołu, ale rów ­
nież adw okaci, k tórzy  przeszli na em e­
ryturę. T ak się złożyło, że w tym  Zes­
pole 3 adw okatów  objęło kancelarię po 
swoich ojcach, którzy oczywiście u- 
czestniczyli w  kolacji.

Całem u przyjęciu  dodawał w ielkie­
go uroku  fak t, że główne danie przy­
gotowywał w  kotle zamontowanym na 
podw órku budynku Zespołu sam kie­
rownik, k tóry  okazał się równie do­
brym  kucharzem , co sprężystym or­
ganizatorem  i energicznym  kierow ni­
kiem.

Następnego dn ia nastąpił wyjazd 
nad B alaton. D elegacja krakow ska i 
12 koleżanek i kolegów węgierskich, 
którzy jej tow arzyszyli, zainstalowało 
si'ę w  B alatonfó ldvar w hotelu Festi­

wal, skąd urządzaliśmy wycieczki do 
rozm aitych miejscowości położonych 
nad Balatonem. Między innym i dele­
gacja zwiedziła skansen i  akw arium  
w Szśntód, wczesnogotycki kościół w  
Koróshegy, m iasto Siófok, a w  n ie­
dzielę 15 czerwca Opactwo w  Tihany.

Pobyt nad Balatonem  stanow ił zna­
kom itą okazję do licznych kon tak tów  
i rozmów natu ry  ogólnej, społecznej i 
zawodowej, a także w kw estii zacieś­
nienia naszej współpracy i je j roz­
szerzania poza kręgi czysto oficjalne 
na kontak ty  między poszczególnymi 
kolegami. Była m owa również o kon­
tynuow aniu kontaktów  między apli­
kantam i a młodymi adw okatam i obu 
Izb, aby spośród nich rośli następcy, 
którzy będą dalej prowadzić dzieło 
rozpoczęte 25 la t temu.

Była to także sposobność do u jaw ­
nienia się miłych i zaskakujących nie­
raz cech poszczególnych osób i  grup. 
Koledzy węgierscy raz jeszcze okazali 
się niezwykle serdecznym i i gościnny­
mi gospodarzami, dbałym i o wygodę 
dla gości i atrakcyjność pobytu. Raz 
jeszcze pokazali sw ą niebywałą m u­
zykalność i pogodę ducha. Delegacja 
krakow ska szybko dostosowała się do 
te j atm osfery i — o dziwo — okazała 
się niezwykłym  zespołem śpiewającym  
(nawet na glosy) równo, czysto i muzy­
kalnie.

Pożegnanie nastąpiło  rano w  ponie­
działek 16 czerwca br. Rozstaliśmy się 
z w ielkim  żalem, że tak  szybko upły­
nął czas te j w izyty, ale i z nadzieją, 
że w  przyszłym  roku spotkamy się 
znowu, tym  razem  w  Krakowie, aby 
nie zabrakło polskiego akcentu w  tym  
jubileuszu przy jaźn i i współpracy na­
szych Izb.

St. Synowiec


